
--- Aha. taik, tak A ity. Stefku.„ ci.i.. 
J-f m! Jakże się to 1mówi„. Czy nic 1116:.:d
byś, Stcfci11. wyst:1rać c;it; gdzieś o i.mlycz
kę. oo? 

Dzisiaj? Guzieżbr zaś, wuja,szk 11. 

dz.isiaj? Wszak t0 pi.erwszy clzieri Bnżc'P:'. 

Nanxizenia. \VSZJ'stko ,p.nzamyibme. 
-- Aha„. Pozam)·:kane... Otliż wid 1zisz. 

Stc.fku, 'mój, koclwsi:u. ce mi się wycla,rzyl•i: 

mam.v ,ieiclmi incb«c.zkc;. a ja zaprosiłem go
ści r: a dzisiaj i na jutro w1la 1śnic 'Ila ind.v1c·~ -

1kę. Djabei mnie podkusi!. w? 
---- Tak, sy1iuacja okrop.na - .zg;odzH sit; 

p{·1Jrnrnie Stefan. ---· A niech wuJarsze:k po
wie dzi-sia.i. że jest c110rv„. 

-·-· Ktaibr taim uwierzy!, skoro w:klzia110 
m•1ie j11ż \V ce.rkwi. 

-- iMożnaby .p.owiedzicć, że kucharka 
q>a!Ha indycz'h. 

- A jeśli 1oni ze ws.pólczui.:ia pójdr\ do 
.Jrndmi zo:bac.zyć co wte1dy?„. Nic, tu 
trzebaiby .Ut,k zrobić, żeby iniclyczkc; wi
dzieli, ale jej nie je.uli. .Tnlro odg;rze.Je,my i 

będzit! .z,nó\v, jak żywa. 

- \Vięc niech ktniś z gości :DCl'.wie, że S<\ 
syci i że inie t:rzeba krajać indyczki... 

VV!uj.a:swk ,zagryzłszy .gór.ną warrgę, pa
trzył w zadumie ina sio·strzeń.ca i 111ag:le '.d

.iaŚ;niaJ caiły z rnclości... 

- Stduś. najdroższy. Zosta1i na obie
dzie. Wszakżeś ihewniaik, swój - t.01bci, s!ę. 
nie trzeba 1krępować. Pomóż, Stefku, co? 

Pndnid głos pr.zeiciw:ko i1ndyczce. 

-· Ale czy mi \VY1Parda, wujas,z!ku.„ 'v'h/
:.?:h1d mam ta1ki.„ niie'tentegow.aty„. 

-- Cóż znowu! Ja ieię, kt()diasirt1 zare-

kome.n-du,ję, jako lmnornwego go·ścia, będę 

k0rf10 ciebie sk::!.1kał. A gdy pnd koniec o
biadu .da,dzq i:adycz1kc: palniesz snbie ta1k 
11rze:ko11ywaijąco: „Poco te.i ją k1rajać bez 
potrzeby -- n:i1kt nic bę,dzie ;iadt. w<;zyssy
~.1my :-.yci -- niech ją zatbi.orą". 

-:- Wujas.zlku, ależ 'kaiJdy nia.zwj,e mll'~e 

\V duchu chamem. 
Gdy g;ośicie siaielaili do sfoJ.u, WasJal Mi· 

ko1tajewk.z za1prez.ento,wa:l Stefana: 
-- To jes,t, ,p-r1o:Szę państwa, móJ ,krew. 

nfa1k . i p.rzyJaciel, Stefan 'foodoir1owi1c:z ! -
Wi_el1ki orygina1ł, aile cz.f owiek Ś\viafol\VV 

Prns.zę siadać tu, Stefa.nie Te,o-dorowiczl! .. 
\Vó:dec.zki, czy likie.m? 

Stefan .uśmiechnął srę 1hJogo, z:atar! Wi_er 
!kie, kości·ste 1ręce i g;ol:ną1ł duży .kieliszek 
wódki. 

·--·Mam .. majrnnego genera:la --- o·świad · 
czrt ·dusyć g;,c,śnD --·- otóż tein· .. -.e:enenl't za. 
.~ryzai wódkę Jabłkiem. 

Który t·O ge,nerat - - zapy,tai nadska·· 
kajac.1J w.njuszek czv te.n. gdzie t.o trzv-
mnte.5 do· chr-ztu sy1na? 

Nic·, inny. Tamte·n, w -- pki·bka, zw;..·" 
kty s•ohie generał brn~.udy„. A w Euro-

rnie111 \V{J.góle. jak ,można żyć bez rozn·
wek. 

Dwa 1kieliszki i świadomość, że coiko·l
wiek powie - wujaszeik nie bę:dzie go ha
mo.wa·l - podrniedfy 1przyJenl:llic St!;fa:n.a. 

--- Tak, :proszę ,państwa - rzeik·f, gryzą:: 

z dzi:k'\ e.nergj<\ huleczkę z kawiorem. 
1\iY.ogóle trzeba :państwu wi.edizfoć, że Mi1iu-

1kow to o~;,obistość, rktó.ra za}dz.ie daleko 
Oczywiście, Mitirnkow, jes:t być może 11ie
perzMny, ak Mitirukowa na.Je,ży z:11ać. Strzec 
1i'ależy MiHrnkowa. 

--- Stefanie Teord-oimwiczu -- 1r,ze:kt slod
ko wnjaszeik -- pwszę pa·sztecik do zu.py. 

- Dó.g ztwłać .• O, Anglicy, mtpr.zyklacl 
\v,ca!e nie je,clzą zupy.„ A innych \v·· kozi 
ril.g zapędzą, zanim się .zdolają s:postrze,r,;. 
Slo•wo honoru. 

Taik, L'Z:V irnac.ze,i, rnz,mowt\ zawłar<lim1l 

Stefan. 
Opnwkdzial. jak to u ,nich \V sktadzk~ 

drzewa.. g'.dz'ic :pracowal, ,deska p.rzygJlii101tła 

p.rac.ownii1kr0wi nogę, jak s·chwyita1no w po
bli:żu nich zfoclz.i.ejaszka, jak zaikochaita się· 

w nim j.a1kaś ,panna i zatkmicz.vt ·z wielka 
pew110,sc1ą sie1bie: 

- Nie. co tu gada·ć ! ilYUtip1k10:wa. jesz.ci:c 
nie zna,ją ! .Me Miti.ukow .potka'że, ,CO• uimie. 
O Mi.tiukr0wie fbędą je.s.z1cze mówiiJ.i i: 1nie}ed-
1nemu jesz•cze Mi1ti:u:korw ,napsuj.e bwi ! Co 
tu ukrywać - lVUthuko1w ma, 109.zywi1śde, 
wie1lu ·z.az.dros:nych, ale„ MHirullmw de1pcze 
kh duchowo nogami! 

- P1rze'praszam .•. .a:le t·ein 1MHiuiko1w 
zaczęia j:arlrnś dama: 

-Co? 
-- Kt6ż t·o ilaki, ów nadzwycza,j~1y Mi-

tillikow? 
-- MHJu:k,nw? T,o ja. 
- Taa:k.„ ,A ja myś1J-a1kun Bóg wie 

kto! 
- MiHukmva .tru1d11uo ,rnzgryźć, ale sko

r,o się go już 1rozgryzto.„ 
T:nnczasem po1dano właśnie i.nrdyczkę. 

Wszys1cy ']J<JciągnęH d1d:wfo sma:k1orwi,ty .za
Pa1ch. Stefan za1ś wstał, 1k!.asnąil' ·w dl10111de ! 
rzekł ws1paniaiłym, zaiste to.nem: 

- Jes,z.cze i1nidycz1ka? me, t0ii -to. sza
k1ist\vÓ ! Alei my się mzc.h:o.mjemy z 'P.T<Z;;> 
ie·dze,nia ! Ws·Z'wkci jużeśmy ws,zys-cy syci, 
11iep.raw.da1ż, 1prnszo rpaństwa? ! Nie wairM 

n.a.wet indyczki ma1wczy,11iać? iPfawda? 
Wszyscy mruknęli wś wieJ.ce nie.zrcz11-

mi.a1lego. 
·-·No tak! - zawolal Stditn. -- Tu sa-

mo ł mówię: ·nie warto Jej 11aipcc.zym1ć! 
N1echte ją zahiorri 1rnł JTI'i,t101ść bo.s:ką ! 

- A może jednwk zjedzą .pafrs,two po 
ki:lrwa1l!n1 - rze1ld '\Vahają11:u g;o,sp:o1darz, i/;rn 
Jąc cHugim no·żeim. Indyc:zka ,po1no za,c.na. 
Z ,kaszta1nanni. 

Dl11:gonogi Stefa11 pochyHl się nai;ile rrn
p,rz6d, zhl!ża'.irtć twar.z n;i,e:mal ido samej in
(]J·cz!ki. 

pie, wiecie p;tństwo niema zupełni·e :{e· -- Powi.aida knzy1n -·---· z kasz·ta~1ami? ! -
nerailów ! lł1ziwnic jaikoś sitęiknaJ. 

-· A :i:><m był ta:m? ze.nkinąt mr :niego Ślina zwRżyla :nagile .jego wargi, o.czy 
są.siad~ , zaś zahtysfy faiką hisif:erycznie wf.odiną eh.ci-

.. „ .• Oczywi.śde, b:dem. Ja wo~óle, :o · wolścią, że . g:ospoda1·rz w1zią1l ,pMmiseil< 
rok... W np.e1rz,e 1bywam czę.sto. Nie nO'ZU· . rzetkt ze. sztucz,11ym rnśm!ieicheim: 

• ' ' ' J 

J(edaktor: Klemens Orchulski. · 

Slrn:r\J 11i,]d nie ·refl.ektu}e ·· - trzeba hę 
Ll.zi·e za btrać. 

- z .Jrnsztanami? ! --- idrnąl Stefan 
przymknąws:zy •Oczy. - Ii.a .. jeśli ,z kas,zt:-i
nami, te da.„ 'llie odmówię kawałka. 

Nóż drgną1 l w ręce )!;n1s1podair'za„. Zd-
wisl nad :i·rndy1czlq„. Byt jeszc.ze :promv:k 
nadz:ei, że Stefo:n :powie: nie. j.a żartowa. 

lenn - .11_.ie -tr'zeba. 
Ale Stefan nie by1l czlo·wiekiem żar'lu.i<\

cy1n w poclohnej sytuacji. Usiłując .1mi1knąć 

w:zwktt 1go1s1pcdairz.a, .r,01z:kazal: 
- PPoszę dla mnie„. uk•roić od pie.rsi , 

udko. · · 
·- Pr{JSZt.» .proszę, slnż~' rzckl u,pa-

dl.}'ITI g1losern .l'!:ospoda,rz. 
- Vv1 takim 1«1zie, .sikoro już na:p.t;cz.ę.to, 

t'n i dla n1nk kawatek - po,dchwycifo są„ 
sir:iidka Stefana. La, która nie wfo.d7.1k1ta, ,k1t'f1 
7.acz ,jest Mitiukow. 

-- I dla mnie! ,J 1clla mnie! 
A gdy {rpo npływie dw6ch irni1nu1t) na pM

misilm l e,ża1t po1nury s.zkie1Iet fa'tidy,czlk:i, go
sp,01dar1z wsta1ł i i"zeik! stano1wc.z:o do, Stefa
na: 

--- Ach. ta1k ! Byłbym 'Za:po11nnial, gene
Tal 1pmsjt kuzyna dl) telefonu. Chodźmv. 

zap.r:oiwaidzi:; do a;paratu„. Państwo wy-
ba1cz:ą. · 

Stefan wstat 1p101kor1n:ie i 1ja1k skaizan:i,ec 
za katem, .poszedł .p01kornie .z:a wujas,zki.e;m, 
dogry.zając u.dko- im1dyc:ze„. 

IDopóik:i by.li w j.a1da'lni, .g.01s:pnda1rz nic 
z;mienii.ł tion·u, 1lcJwfo zamknę,ly się z.a ni·n1 
drzwi od ga1Mnetu - fon uilegt zmia·nie. 

Scena bY'la, mnie,j ·więcej, taka: 
- 1Ad1 Stefanie Teoid:umwi,czu. ten gc 

nera! inie ·może żyć · bez debie„. Zre.szt<\. 
p,ra1Widę imów.ią.c, i inni .również.„ Kuzy,n 
masz fald .swoisty, su>bteliny s:p·o1sóib życia. 

że„, Cóżeś, szeifono je1dna, ,zr.oihH? Po1wii::'
id:z-i.a1le1ś, że ni:ie ;bę,dz:i.e·sz j,;ść, a 1Piierwszy 
·r:zudleś się na i:n1dyczkę, hę? Co tio zna
cz.:v? R:0bY ci ni,e da:!em? ZillPY i· kotle
tów -- nie id.alem? My.ślale:m, .że maisz już 
,p,n us.zy, 1m.ds1ka1kiwalem, iniiby :pienvsze,j o
s101bie, a ty ·- talka świnia? Wsza1k już 
ws:zyscy g:oście zrezyg.rmwali, a t~r wys1ko
czyte·ś a1.agle, :kanąlj10? 

Stefan S'Zedt za :nim, przyds1kadąc d,1 
:IJierst ko1śdstą rękę i 1mówit 1p1fac.z!.i.wym 
g-Joisem: 

--- Wuda•szku, ail e.ż wu.jcio ni.e uprrzeidza'L 
że i1ndycf'.ika będzie z 1kaszfanaimi ! Cz,emu;! 
ja tego :nie wieidziale1rn? · A W1laśn:i,e kasz 
tanów z iillidycziką ni@dY j.es.zcze 111J,e jadł.em „ 
Zrio1zu:mże, wujasz1ku, że to .!lk ja :z!;ub:Hem· 
indy:c·z1kę, lecz ka:szfany'. Ja ju.ż cail:kieim 
zre.zygi11io:walem, ra1p:tem sf:\·,s.zę: :ka,szfany,' 
kasztwny! 

- :Prec'z. uęd'zniik1u ! Żeibr twoju no.:.i;a 
nie postara t.uwięóej!' 

Whjaszek wyrwa1t Stefanowi .z ręki o
~r,Yiza.1ie i~dikio i giniewni1e trze,pnął niem sio
st:rzeń:ca ,~o twa·rzy: 

-- Żeiby ,mi· t:t1 śla.dJu itwe1g10 n·i.e byfo.! 

- Wujciu, a .co ido trzewiikó·:w ... 
-, .. Go..,o-o?l Ma,ry1s:Ja, wypmwa.ctź pa-

11a l Pa:lfo ! 

w drukąrni· ,,Kude1ra t,ódzldego'\· 

Rok V. Łódź, dnia 8 stycznia 1928 roku. Nz 2. 
• ... r •• - .... ·-·--...-............ ~ • .......,....,..~~~ ,.....,_ • .,.. - -----~ ... ,-._--_.........._,......, - - - - - ••'"-'',J''.<''V' ..... ~~·'<"'• _,.....,., ,_,. • .,,..,,,--. .......... ~ •. ,,..._,,..,_,,....,„„ ...... , ~~~-.r. ........... „ ........................ r„ ............... ~·-· ........ ---....-..... ... „. 

Roz ói łódzkich drużyn sporta ych. 

.11.r , ;i, • 1!1"'S·zem wiidz,imy ·ze.spół iP,i1lk.i ilrnszykowej Łódizkie1go Klubu S,piorrt<J1we1go z kieriawniki·ean Ośroidika Wycłmwania 
11".a 21U1Jęc1:u ""1 • • , • •· . Pot. A. Meyer. 

fti:zyczinego, :potruczmk1em KiUz1mc1Jom na czele. 
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TEATRAUA. 
Premiera w Narodowym. - Z nowości poi· 
skich. - Teatry lwowskie. - Najnowsza 

sztuka d'Annunzia. 

Pro premjerze ,.,Le.ka.rza miło1ści" - Wł 
Perzyńskiego w Teatrze Narodowym, wy
pada jeszcze 1kil~a stów ,poświęc.ić tej bar
dzo udanej komedji, której trnchę Jmme'l.ta· 
rzy poświęcHiśn\y Już w krnnice ,porprze.d· 
tri,ej. Wedtug bairdzo zgodnej r0 1ceny kry
tyki, komedię Perzyński1ergo ·cechują 1prze· 
dewszystikiem kultura i rprost-0ita, a w.ięc 

<lwie kardynalne zaleły, nie nazbyt .często 

spotykane w najnowszej twórc~ośd. Mi
mo wyrnź.ne piętno aiktualnośoi, „Lekarz 
mitiości" wolny jest od przesady ·i moraJi. 
zatrorntwa, p-0sfada wdzięk i ,p-rzeJ.r:zys 1tość 

zarów,no w faktwr.z.e ia·k i w •treści. Uni.ka
ni·e kropek nard i, zręczne stonowanie ko· 
lorytu Ha, delikatne kontury glówny,ch ,po
st.ad - są tro wszystko z.namioma dolbrer: 
mboty rPisarskie.j, umieją,cej sobie rdobrze 
rdat radę z podję~ym t1eunatem. Co1 się ty
czy fabuły, jest ona 1J1ieskotmp:Jikowana, 
lecz - mimo to -- 1p.rze1J'rowadzo:na w spro
sób zgrabny ri ·Zajmujący. Przyjadói!ka pa
na minist1ra, a1ktonka Mary, otrzymuje pe
mneg.o iclnfa rod swej .przyjaci6tki, pa1nnv 
sikle1powe.j, .oryginalna pmp·ozycję: ,pron·ieważ 
ta .przl~jadótka reflektu!j.e na w,z.ględy bo
gat.ego prrzemys!o;wca, se:rne zaś ciągnie ją 

w stroinę młodego dzienni1ka.rza, przeto pro
Sii .ak,t10.rkę, aby ... uwiodta sympa,tyczneg.o 
chfro;pca i tym S·PO>S01bem wyJe.azyta jego 
partnerkę z nie'wygodne.j pod wzglę·dem 

,materja1J,nyim mirfo1śe'i. Oczywiście w trze
ciim akcie 'Okazuje się ·najdowod1niej, że i,n
tryga fa s.pe.tza na nriczem. Aktorka nie po
trafi -odegrać roli „1ekaTza mil1ośc'i", kasjerka 
ta.1czy się 1z :11ikc1chanyim ,dzje~mikarzem, zaś 
ów rprz·emysłowiec pos·zukuje w dals.zym 
ciągu ·bogatej ka:ndydatki dio s1ta111u malżeń
sikie~o. 

Dosikainata oosarda sz•tufoi. - Solski, ćwi
<klińska, Gromnicka, Dulęibia:nika, Ze.Jwero
wk·z, Gawlikowski - uw3ndatrnl1fa jej wa
fory .teatral,ne i iposławila wszystkle zalerty 
komedjrowe we wlaściwem świetle. 

Qgrnimne ;powodzenie zyskafy s.abie w 
Poz.naniu „Jasełka" pióra :znane,go poety 
Emila Zegad!·owicza, wya-eżyse,r:owa.ne 
przez ·lJ. 1.MJodz!eiowsika.. Dużo .pomysłów, 
.prawdziwie poety;c.kkh, rodzimość i p·oidnio· 
sf,o.ść nastr1ofu, we11mfe 'inłermedja, dosko
nale ko:ntiJ"astudą·ce ze rSrcernami iko.Jendrowe
mi • .zręczn.o.ść w efekfach sicenicznych -
1to są najcharakterysty:cz:niejs,ze 1cech:v 

Widowiska po1znańskkh „J as e 11 e k" mo
gącyrch zajać godne mie,jsce 1ob0ik PO'P1.lla:r · 
nego mii.1:terji1im Lu.cjama Rydla. „Jasełka" 

ZegadJowicza malą na·d ·rniem tę illiewątpH
wą wyżswść, że p.o'ws.tafy w zmie.ni·orny·cli 
Już tardy.kalnie warun:hch . poliłyczny,ch 
.przys.tns1nwane są w l{lrdpoWie·dni s.p·osólb dt) 

wspólcze-;noścl. 

Mies,zkafa1cy czaslQwo w Wiedniu ·z;narko
mity komoo.z:vtor ·oo:Js'ki. Ludomi1r Ró.żytCJM, 
1Prac,uje 01beC111ie, jak się ·dowia<lujremy na1d 
ciekawym 1baleteim pod tytułem ,,MlY'!l idja
be:ls1ki". Ma tio być 10ibr:az wrSpółczes;nego 

„Choinka" w Ka5i~ Emerytalnej praccwników !],·ktrowni tódzkieJ. Na 
zdjęciu organizatorzy i rodzice obdar1onych gwiazdką dzieci. 

• 
wielkiego miasfa, rujęty w formę dramaty-
cznej rpa:ntoiminy baletowej. W szeirngu 
scen, ·iJustrowanyreh 101d1powijed111ią muzy1ką, 

przesuną się ,prze·d o·czyma wirdzGiw ba·rw:ne 
fragmenty -· pmtu w M;:irsylji, palami o 
pjum w Szanghaju, ·zgie1łkliwy.ch rnlirc miast 
aimeryikańskich aż do końooiwego .obrazu, 
gdy w sforach, 0iderwainy1ch 101d wspókze,s
n'O,śd, w 0,dmęfach -0cea1nu, w.raz z o.krętem
-0libr.zy:mem g-inie na wi'eki wszelrki ślad 
„djabelskie.go młyna" dni dzis:ie.js:zy.ch. Na
leży .podkreślić, .że fabułę ,baletu s1kompo
nrowaJ ró.vmie.ż autio.r mtlizy:ki, to zma1czy Ró· 
życkt 

!Przy ·tej o;kazji warto naidmienić, że w 
mrurrCU paiIStWOWa Opera 'Wiedeńska wystę~ 
puje z .premjera „Parlla Twa·rrdio;wsikiego", 
'który niedawno zdobył tak wiel1ki SUikces w 
Pradze Czes.kiej. Do .reżyserji iJ)Owotao:ty 
będzie rpra'\vdopodolbrnie bale.tmi1S't~z 10,pery 
warszawskiej p. ZajJi,ch, a w wid:0wlsku we
źmie udział z,nakomfrty 1zespól baletu wie
deńskiego, ·zfożony ·z 90 osób. 

Opera warszawska przygotowuje na ko· 
niec lutegrC> one1rę p1olska. WHIQilda Mal.is1e
wsikie,go ip. t. „Syrena". Utwór te.n nie bv1ł 
do·tychczas nig·dzie wystawiany a ze wzgl~
du ma i1n:teresują.cą muzykę i p·omysłowe Ho 
deko1rarcyjne ·za1Powiada si~ ba:rdzo szczęś~ 
liwfo. Po za te.m Teatr Wi.elki wystawia 
w1kirótce dwie duże oryS1:inalne prermjery 
baletowe, mia·nowicie: „Pulcinellę" - Stra
wińs.kiego. i „Carmon ma~ique" - Ma.ngia
galli'eg.o. 

Teatr Miejski we Lwowie wYStępuje 
wkróke . ze sz:tuką mlode.~o poety-1lwowia
nina, An·drz.eja 'Rybickie.go, .p. t. „Sni.eży-;ta 
no,c". Kilka tygodni tem11 „Redu.ta" wi1eń
slk:a ma i.naugurację g,ezonu wystawna dra
mait tegoż auto1ra - „Ok!lm", o czem p'i.sa
Hśmy w swoim czasie roihs.zemiej. P. RY-
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bk'ki ma rpo1nadfo w tece dwa diramaty: 
„Purpurowa kurtyma" i „Dzień dorb.ry" ora·z 
koime<ldę „Sz·częśliwi". 

Wystawiorna w tych d:niarch w lwow
skim Tea1frze Wielkim komed3a tforrza~nia p. 
t. ,.Donna OreHa" jest utwolfem bez porów

mania le·ps,zyim, niż ·gr.ana niedaw:nio w bo 
dzi tegoż a.utora komedia ·P. t „Dar porain
ika ". Rzuciwszy 1posłacie „Donny Oretty" 
:na wdzięczne Ho renesansowe, Pmza1nio z 
•mirą swo~Jroidą ro.powiada wesrofa, i pogodną 
history.jkę o żo111rie wlo1siki,ego kupca, która 
JubHa g.rę w szachy, po.slu'gując się w niej 
swymi kochankami jako l]Jiio·nkami, aż wre~ 
iszde .zorstała przy.kła.dnie uil<:aira111a, gdyż 

słała się w1krofrcu sama pi1omki.em w grze mi
iłosl!1ej, :Zakochaws·zy .się naprawdę w uro
dziwym hrnbi di San Oimigna.n·o. Dobra 
koinstru;kcja sceui1c:z•na orraz dJalng żywy i 
,wytworny są filarami powodzeniia „Dornny 
Oretty", do,sko111ale ·grane,j w .gMw1nych ro· 
lach przez P·P. Mazairekównę, :Nosarzewską 
i Strncho,ckieg,o. 

Pr.zy ·ży,c·zliweim 'P'OIJ)ardu wta1dz miej
'skich i z 1pr0m0rcą dyrektora T1rizdńs:k'iego, 
zwią~,ek · teatrów ,j. chórów 1.udOiwych wr 
Lwowie rPrzystąpirł. do -zorga111iz,owania Tea. 
tru P1opuilarrnego.. Nard reipe,rtuarem czu· 
wać będzi,e s1pe.cja.l,nie ,powoła;ny ikomiteł, 
którego zadamiem będzie ró.wnież: :PT01Pa· 
,ganda ·w szkotach, ·zrzeszeniach 1i wśród 
najszers.zych wa.rstw przedstawrień popu. 
la.mych •ornz pomoc w mga111irzo.wani.u o.d
powie<l1nkh prelekcyd i w rnzs;przedaży bi 
le.tów. Zarząd· miasfa j~k ·najżywiej za i.n te 
resoiwaf się teatrem P·O;pulamym 1i zadekla
r,ował s·we daleko· idą·ce popalfcie. W tych 
dniach odbyl10 się .pierwsrze !Przedstawienie 
z 1CY1klu widowisk 1JJ01Pular1ny1ch, na iktórerm 
wysrtawi1o!l110 „Księoia Nie·zfomneg·o". 

Artyislf:y.cz·~ym symbioleim .zhl:f.że111fa firan-

cu'S'ko - wl1osikiegio by,fo wysławiemie w Co
merdie frnn.;aise najnowszej sztuki Gabrie
la d'Annunzio .p. t. ,,Prawda :Pod k1orcem" 
(„La tor,che sous le hoii.sseau"). Jest to PJ
nury dramat 1klębiących się namiętnrośc:i, o
błędna sa1ra1banida miłości i nie,nawiśd, któ
rej tłem jest inaw1pót zrujnowane sitara 
ży1tine zamczysko szlaclrncikiel!:o mdu di 
Sa1ngrów. Bohaterami .mdz:i.ninego ·drnma
tu są Tibaildo Sangro i 1brat je,g,o Bertrand 
oirnz dzie'Ci Ti1balda - Simoinettro i Gtgliola 
i druga ż,ona jegio :prods1tępina Angi1z:ia, dawna 
s:tużąca Sa1ngrów. Gi1glio1a ,pragnie stać się 
mściciel1ką śmierci rmatki, zamor·dorwa1nej 
prn.e.d ta.ty ,prze:z oikmtną Angiz:ię. Nkna· 
Wi1ść dzieH braci: Tiba.J,da i Bertrnnida, gdy?. 
tern ostat1ni .jest kochanki·eim ,Angizji. . W 
tyn:n k1o!owrocie mor·dt1w. gwałtów, 1n:iena·
wiśd 1i śmierd rozgrywa :się wysoce dra
matyicz.na akcja s~tlllki d'Annunizia, 10.bfrtuią

ca w •br·utaline i sizarpiące efekct:y s1cen1iczne. 
(Np. ·Qirgliorla p.rze.d .zamordowaniem Angizli 
fP'OP.elnia „pol\volne" samobójstwo pr'zez za
nurzemie rą:k ,w worku, pełnym jadowi,tych 
wężów). Mimo naj,rnzmaHsze jaskrawnś.ci 
i ota.czaJącą rdramat aitmosferę rnzpętania 

na1jąriższy1ch imsty1nktów, „Prawda prod k·oir· 
cem" daleka jesrt od prrzedętności i :nie ma 
nJc wspól:11e1gio1 z jałowa naiog6ł t.uzi1nk1ow::i .. 
p1rodukcją s.cenircz:ną lat os.ta!trnkh. Zresztą 

pie.r.ws·za dramatyczna ,sce•na fra111cuska wY 
zyskala wszerchstrn.nnie bogate swoje zaso
by artysty1czne, by sztuce 1d'Alninumia dać 
ia1k na.jleiPsza orbsadę 1i 101prawę. 

Delta. 

L V· .... 1··"e."·1·1·a w Teatrze Kamera1!1y:m w Łodzi ·z ip, )(aido5ć · kocha.nia" . ... """ w 

farkow"ką i jej p~rti!lerem p. Kwiatkowskim w rr0la1ch głównych. 

Dwle nowe gwiazdeczki. polskie,go. 'ekrainu: . .6-lernia Bianka Dodo i Musfa . 
· · d 1~. „ .•. Pnze·zn.arczen.ie". 1Da~chesów11a rw fiilmie krajoweJ tP'1'10 ljlllJCJL. p. n. 
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Ostatnie chwile. 
Wielu, bardzo wielu ludz,i .chętnie:by z 

życiem ·S!kiończyło, które ja:k brzemię n.ie 
<li() zniesienia im dąży! Jak jar~mo, co rn 
no ina kark wktadane, a wie·czorem na lcrót
ko zdjęte, by powietrza .na ·znój dnia ·naste:t'
nego zaiczer.pina,ć ! 

Wielu, a.eh, w.i·elu do śmierci wzdy1cha. 
nic mo.gąc się jednaik 1od:ważyć na krok sta
nowczy, il<Jtfoy... 1n'iewiaid·omo do1ką·d ,pro
wadzi..„ 

- DDlkąd? Doikąd? - pyta mtode 
dzii·ewczę, z sz.eroko oitwar,temi 10.az.ami, le
żąc ina łóżku i wpafruJ.ąc ·si.ę w niemy su
fit 1podczas gdy s·iJna go:rączika wąMem cia
łem ws.trząsa. 

Żywej .duiszy wzy niej nie.ma, do· :któ;rej
by się mo.gfa z pyfal!lie1m rt·eim 1z1wróieić! An: 
QiPUS·zcz·o111ego jak,ieg()ś zwier:zęda nawet. 
którego J.01s jedm:aki z jej smutnym ~osem bv 
ją 'J)OgiOldzil! 

Ach ta samotn'O~ć! Samoitność w go
dzi1nę . Śmie·rci ! W IO'stafniej .chwiili ży,cia ! 
Samotno·ŚĆ, co j.eij 1t.owa.rzyszyta przez 
wszys.bkie ·dni ;posępnego żywoita ! 

Gd·zie jes•t Bó.g, by murami- wsitrza.s11ą! 
j Ży'wemi istotami <tę pustą izdeib1kę zalud
nił? By .pokazał, że Bo,giem jest! By ia. 
dla kt6re.j ws1zystkie godziny jej żyda mr.
iką konain1a by:ly, proimu·enmą j<t>s1no1śdą ri0-
dzinneg;o ciepła w jej •ostatniej godzin.i·e o
to.cz~.rit! 

Nie•ma {)1d!powie.dzi. Chore dziewczę ro.z
ipa lo,ną .g!owę wciska w 1P•01dusz:kę. Kropli· 
sty pot oblewa oiat·o. :Pr1zeraż-0ny 'WiZr·O•k 
tkwi w suficie, ll1a które.i;w mę1nej !bieli ma
Jaczą się oib.ra.zy ws,pomn'ień„. 

+ + „ 
Mata dziewczy:nika - .cZ'l:eroletrria zaled · 

wie - tańczy woikoifo Jmrnia, który się na
zywa liattio. -

Ką·edy dz!ewczy,nika zawofa: 
„H·otfo !u - koń idzie wślad za rnią. Do 

same11:0 ma.rei.a dal·bY sję 'W1Prnwa1dz·ić, gdy
by móg~ w te:n sposób wierno1śc1 swei do
w:i.eść. 

Wieśnia·CY uśmi·echa,ją się na wi<lo'l<: 
„ma·tej l:llen" l .,wie.Jkiego kudl.ateg'° ko·· 
n:ia", mówiąc: 

„Go za dobrana para!!!..." 
Co nie,dzieJa ·Przychio,dizi oj.oie·c z mia

,sfa. Ma o·gromną bro<lę, jak 1karze!1d w 
ksiaźeczka·ch z bajeczkami. Idzie 1z mata. 

· ma takę; tow! Jej mfode żabki, eio taik śmie· 
szinie przez ręc·e skaczą, motylki w siart· 
kę, goni mate ·cielątka. 

file.n je·st szczęś.11wa. Ale bytaty sto
ikroć sz.czę-śliwsza, gdyby o·jdec .raizem z 
!llią śmial się d·o wtóru. Ojciec jednak ni.g~ 
dy s;ię nie śmie}e. Riolbi ty.lko w.szy:st1ko, co 
imo·że, aby dzie1cku s1wemu .p:rzyjemność 
•Sprawić. 

!Matka? Niema matki. Jest!: :z.a itio sł1oń
·Ce, co ciepłą (U.oń n.a .główkę Elle,n lkladizie„. 
Nio i HQtł.O c·oś .także wari... 

• + 

Szkola„. Wielki gma1oh sziki0J.ny w ce111-
trum mia·sta tZe złotym s·zyldem nad br.a-

Redaktor· Klemens Orchulsld. 

mą weiścio•wą i podwórizem, wysadwinem 
k10·110Wemi drzewami. Daa UJC'iechy dzfa.t
WY ct1yba po•sadwno klony prze•d s·zik·o·lą l 
Có.ż to za r•ozk:osz w lede .zroihić olkulary 
z kl•G.nowych liści, na noiSek je :rnlożyć i 
panią nauczydel1l\ę udawać! 

Po oipUJs,zcze.niu szkoły "Ellen z zi.ele,ni 
wpada w szarzy,znę. M:ieszika w maleJ iz
debce u ,pew1ncj 1pain1i. Qj:eiec dawillo już nie 
ży.je. Każdego :pnpo~udrn.ia :po .szkiQ.le musi 
być 1na•czynie umyte i kuchnia czyst.o u-
1prizątnięta. Po:te.m i.tlą zadania sz~mlne, 
sprawunki, po 1p·or<l'wiecz•o!fku cerowanie 
poń.czoch, obieranie ka·rt:o.fli i jarzy.n. 

Dzień w dzi·eń :parni -przy;pomi1na "Ellen, 
jaik :dobrą jest d1a niej; opla ca u.ej jedzeni:!, 
{)!dzież i szkołę„ .. 

Ellen wie, że 1pani ma słuszność, a'le czu
je sio talka nieszczęśliwa iprzyitem. Placze 
naid swemi lekcjami iSzkolneim.i, ,pla.cze, kry
jąc twarzy.czkę w droihne s.praco1wa.ne rą

czy.ny„„ 
Dla.czegio 'Pfa,cze? Ach, ciężki ikamień 

pierś jeJ przy;ginia.ta ! 
Pew111ego <lrnia pan.i ro.zmawfala z są

sii·adką. Ellen bylła w .sąsiediniim .pokoju, o 
czeim ·obytdwi.e n·ie wiedizia.fy. 

Ellen sJyszy: 
- Oo ·pani, mówi...? Z ·jakiego powo-

du? 
~ A n10, miał cho:rio1bę, wie pani, taka .. 

o iktórej fo1p;.ej nie mó'Wii•Ć. 
- Co100„. Ojdec Ełlen? 
- Ależ talk. Napewno. I .fo. w wyso-

kim stotPniu. 
- .tt.m„. Ni.c dziwillego„ że Sioibie kul· 

1kę wpako.wal w gł1owę„„ 
- Za,pel\v.ne. Ale iz jakiej me.ii mnie 

-swoJą d:z.iew.czyinę .za te parę groszy na· 
rzucM„.? 

:E:llein sylaibiz:uje ·ostatnie sl·owo, które w 
zeS'zyde napisa•fa. Sy.Ja1b•izuj.e 11mzez cale 
1p6ł gio,dziny i jeszcze nie ,mzumi.e, co ono 
oznacza? • "' • 

UU.ca. Wielko.mie:j1silm uHca. Ki.tko;pię
itimwe doimy, wystawy w 01knaieh, szyldy. 
1śpiesza.cy się ludzie, 'Węże turki01cząicy1ch i 
wair.e:zących aut. 

.EJ.len,. stoiją.c 1w tramwaju, fylka ·ostatn! 
1kęs swej but.e.CZ:ki. żle się 1czuj.e. Jest sen
aia, ·chont. Otowa .Jea ciąży. Z trudem pro
sto ją trzyma mi(,}cLzy tiopaikami.. 

!Na P 1Ja.cu Parady WYstk.a.kuje jes~cze 
,przed ·z.atrzynna:niem .si:ę 1tramwaju 1Ua ulke 
i 1pędiZi d10 magazyntJ. ·z rę.kawiiczikami; kła· 
:nJa si·ę wfaścicielowi, iktóry co rano 1p,rizy jej 
wejściu ipa1TZY na .ze.gareik i staje ,za la,dą 

s:Jde1P'O'Wą. 
Siedz.ieć nie wolnio. Zasadinkzt0 siadać 

:nie można w obe1cnośc1i w!a·śckieila mag;a
zy1nu. W czasie ha1ndlowe.go 1zasł10Ju na
wet :stać trzeba za ladą i roczeildwać kfri.en
tów. 
" W .póJ .~odziny p.o .:E.llen natdchoidZ'i i·eJ 
ko1leża.11ka. U:b.ra:na SLZykown:i1e w i.pt01pJ.efatą 
lub j.a:S1110...,c·zerwoi!lą a[:bo· bla1do-111ieib'ieską 
sulk:ie:n;kę, w d·e.niurl:Jdch ,p·ończiocha.ch. Prze 
prasza, ki:edy się 1S1póź.n.i. Ni·e poitrz.ebuje 
:zresztą truma1c:zyć się. Wl:aśc.idel. nig.dy 
.na zegar.elk 1t1le spojr:zy1 ja:k ona do 1111aga1zy-

nu w.ch,01dzi. Siada też, oid cza:su .do czasu. 
'l\!ie1dY s.tan1e się jej lll:P1r·zyik1rzy„ .. 

Pewne
1
go dnia za1prosiJa Ellen do barit. 

Izba w żól•tn-cze.rwo1ne pasy. iPelJ1Jo dymu. 
MUJzy:ka. Głęibo.kie winęiki - :nisze ze stoli 
kami o mig0Hi1wi·e 1pitoną·CY1ch lampkach wi 
dnieją po obu srt:r10n.a·ch 1saH. 

Obstalowała dwa Hkieiry. Obe·r-1\:el111er·1 
prźywitała, jalk ·do1bre~o ·znaJ1oime.gJ. 
Nogą wybija ryi:m tanecznej mruzyiki. 

Spo1j.rza!wszy na "Elilen ·z.e · ws1pól1cz.u.ciem, 
odzywa się do :niej 1pólglosem: 

- Na oo· ci dano ładne dalio, nielbi0iżę? 
Dwa] młodzi pa1n10,wie 1podesz1i do stoJi

ka. Jede.n przystojny .i ·doibirze u1hrany 
·pr:zy "El.Jen siada i :zaczyna ·Z nią na „ty" 
rozmawiać. 

1Elle:n nieiswojie ,z pocizą:tku, :p•onieważ je·· 
cLnmk pa11 jest mity ·i ładnie się do n:iej u
śm}e;cha i ona mówi ,;ty" .do niego. 

iPo ;pięieiu miinuitach ·ws,zaikże 1Pa.n jetSł ź:le 
wy,chowany, n:iegrz.e.cz1ny„„ Jedna. ręką. o· 
he:jnnuje jej szyję, a ·dru.gą za ibluzkę się
ga„. 

EU.en zrywa się z krzesła i da'j.e mu w 
twarz. Muzyika grać :przesfaj.e, wo:la1ą go
s1po1darza, który pirosi ·1EJle,n ·O inatydmni.ast10-

we opus.ze.zenie lokaau .. „ 
+ + + 

Od 10,śmiu lat Elle1n mieszka łm ieJ sa
mej uM1cy, pracuje w tym samym magazy
nie, wid.zi te same twarze. Osiem .dlugi·ch, 
beznadziejnie smutnych Ja.t, po iktó.rych na
gle, ja1k piorllll1 1z jasne1go nieba, s1pada na 
1Jtią dymisja .. „ 

Naza;jut11·z, ja1k ·zwylk1e, ·wc:zesi!lylm ran
:kj,ean Ellen śpi.es·zy do itramwaiu i sitaje t1uż 
:przy wejściu. 

Kiedy wóz przez mo:st iprzejeżdża .nagle 
wyska1kuje x tra mwa.ju. Nim mot·oirni·CZY, 
ikonduktoir i 1pasażemwie zdążyli się 12or· 
fre1rnto1wać .i .przes·z1lrndzić, już jest na po.ręczy 
mois:tu i rzuica sii·ę do rzeki.... 

S!y:szy krzyik ludzki za sobą, 1czuje :a.ziw
rrie 1os•try 1pęd .powie.trza w ius.za.eh, nagle 
·z.Lmnio„„ i trncl 1przytomniość. 

+ „ + 

Jas1ny pr.omień s1lońca ipada 111a :sufit. Co 
to :za C'.zarny punkt n,a,gle ina g,zyms.le się u
ka•zaf? Peilza. Staje. I 1znów !J)ef,za. 

tPająk.„ Na.p.rawdę .. „ pająk..„ żyw.a i1sto
ta:„ której mo.ż,na„. zadać pytanie... dokąd 
s'ię iidzie 1po śmi·e.rd„ ! 

Jakiś zegar bi.je w mieś.cie. :Elle111 n.a
sfnchuje. Jedno uderzenie. P.i·erwSJza go
d~i1na. fak ludzie mówią? Pająk w p10,Ju
dnie pr.zyinosi szczęście... 111a dz1·eń tr·ze· 
ci...? 

iEl1en idzis'iaj umrze„. Więc„. na itrz~ci 
dzień.„. zma·rtwy1c.hws1tanie„.? iP•o oo„.? 
Na ·co„.? D0tkąd.„? Znowu na '.M'ilch:S1trns-
1se 54„.? W centrum ha:ndlo·wem„.? Dz'iefl. 
do•bry, panie Grome.r„. Ue vain ;placi mie
sięc.z;n.ie„. w przyib:liżeniu„. iza .reikla.mę 
św:ie:tlną„. w taki:m 1JJiU.Thkicie miasta„„? Gra
tis„.? lia, ha, ha„.1 !Gratis„„ J.aikle to 
śmies·z:ne ... ! + + + 

Leika:riz ipogo.towfa iratunilmwe,gio sitwJeir
diZi~ śm!.e.rć na skut.eUc atak:u sercowe1~0 0-

k·oto g·otdzimy 1-ej po po1tudniiu. 
Tłum. Jotsaw. 

Odbi~·o w drukair1nii „Kurjera Lódzldego•\ 
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